
Nr, 202-, Kraków, sobota 26 lipca 1902. Rocznik Xl.

'^ P e u tm ie r a ta  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 ha!., kwartalnie 4 kor. 
' '  aal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ą  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :

aaesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — D la robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .

4-dres na telegram y: N a p r z ó d  K r a k ó w .  

T e le f o n  N r .  3 9 6 .
Łdsty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu8, 
& Prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad- 

Jimustracyi „Naprzodu"4, Kraków, Bracka 15. 
;>eaakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­

cji bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­
płaconych nie przyjmuje. 

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

N um er pojedynczy 8  halerzy. 
Turner p on ied zia łk o w y  4= h a lerze. Organ polskiej p a rty i socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz, 10 rano. 
D o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Poselska 15.

S s i r  O z aso io w ić  przedpłatę!
Celem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 

dziennika upraszamy Szanownych Abonentów 
,.Wop-7 ( l f. ty.chle, .odnowienie przedpłaty.

Kto do 5. sierpnia nie odnowi przed- 
Piaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu“ zo­
stanie wstrzymana.

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
na żądanie bezpłatnie początek drukującej 
się w naszym felietonie powieści „Trzech 
muszkieterów".

Prenumerata na miesiąc sierpień wynosi
W K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K i • 60
W K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do­

ręczeniem do d o m u  i( 2' —
w A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2"—

A d m in is tra c y a  „ N a p rz o d u .“

Towarzysze!
Tysiące chłopów wschodniej Gralicyi 

strejkują. Setki z nich giną z głodu na 
obecnym przednówku. Szczególnie służba 
dworska, narażona na tysiączne szyka­
ny, przymiera z głodu. Dziesiątki tych 
nędzarzy, walczących krwawo o lepszą 
dole,, odsiadują więzienia śledcze lub ad­
ministracyjne, jak w powiecie zbaraskim. 
Rodziny tych biedaków narażone są na 
dotkliwą nędzę. Przeto apelujemy do Was. 
Towarzysze! Wy, coście tyle razy po­
spieszali z pomocą walczącym proleta- 
ryuszom, Wy robotnicy z miast, złóżcie 
swój grosz wdowi, by wesprzeć nowych 
bojowników z milczących dotąd wiosek! 
Zbierajcie składki na pomoc dla strejku- 
jąeych!

Datki nadsyłajcie pod adresem : Jan 
W o ź n i a k  — Lwów, Kasa chorych, 
Lindego 8.

Spieszcie z pomocą dla strejkujących 
chłopów, by naszym braciom z roli do­
dać otuchy w ich ciężkiej, znojnej walce 
o swe prawa.

Lwów, 24 lipca 1902.
Za zarząd ukraińsko - ruskiej partyi 

socyalno-demokratycznej:
J a n  W o źn ia k, M ilc o la j HanTciewicz,
przewodniczący. sekretarz.

V Z 1 I ? X J S .

Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

19) ' — — —
— Panie redaktorze! i cóż ja pocznę nie­

szczęśliwa? Tak się boję... tak się boję... Ta 
sumka mi jak z nieba spadła... Ja jestem  
sama ze starą matką... ta sumka to jedyna 
nasza przyszłość... Jutro — pojutrze mogę 
stracić posadę i byłybyśmy bez chleba... Tak 
się boję... tak się boję... Pan major jest je­
dynym człowiekiem, do którego mamy ślepe 
zaufanie, i on...

— Ależ, pani droga —■ głos Szmucyana 
był miękki, czuły, troskliwy. —  Z duszy serca 
raabym... związki tak stare... życzenie ojca... 
ale co poradzę?...

Złożywszy ręce po napoleońsku, przeszedł 
się po gabinecie.

— Gdyby pani była przyszła trochę w cze­
śniej — zawołał nareszcie, stając przed nią 
z ^desperacyą — tak przed Nowym R okiem ! 
Wtenczas ja sam byłbym mógł zrobić pani 
h  grzeczność! Kupiłem dla naszej gazety 
drukarnię i na ten cel przyjąłem zaofiarowa-

mi przez przyjaciela pożyczkę — to jest... 
właściwie... ulokowałem mu pieniądze na 
warunkach nader korzystnych...

— Mój Boże... mój Boże... że ja też o ni- 
czem nie wiedziałam...

 ̂ „Opinia narodowa14 tak olbrzymią cie­
szy się popularnością, że mogę powiedzieć, 
1 społeczeństwo trudy moje sowicie opłaca... 
A ponieważ mnie nie chodzi o interes, więc 
ni°głem  przyjaciela dopuścić też do zysków...

Do chłopóto polskich!
T o w a r z y s z e !  B r a c i  a !

Chłopi ruscy, bracia nasi w Gralicyi 
wschodniej, toczą obecnie watkę o po­
lepszenie bytu. Prawie we wszystkich 
powiatach wschodniej Gralicyi wybuchł 
strejk robotników rolnych, pracujących 
na dworskich łanach. Żądają oni pod­
wyższenia obecnych głodowych płac i 
skrócenia dnia roboczego. Obszarnicy 
chcą w miejsce strejkujących sprowa­
dzić robotników rolnych z Gralicyi za­
chodniej i w ten sposób stłumić strejk.

Chłopi polscy! Ruski chłop bliższym 
Wam jest niż obszarnik polski. Nie daj­
cie sie wiec użyć obszarnikom za na-o c
rzędzie do rozbijania solidarności ludo­
wej i łamania strejku. Chłop polski nie 
powinien szkodzić swemu bratu Rusino­
wi, gdy ten walczy o wydobycie się z 
niedoli i nędzy rozpaczliwej.

Ostrzegamy Was więc przed agenta­
mi, którzy by Was werbować chcieli na 
robotę do Galicyi wschodniej.

Niechaj żaden chłop polski nie przyj­
muje roboty w dworach wschodnio-gali- 
cyjskich!

Niech żyje międzynarodowa solidarność 
robotnicza!

Kraków, 24 lipca 1902.
Za zarząd polskiej partyi socyalno- 

demokratycznej :
L e o n  M is io le lc, D r .  Z yg m u n t M a re k ,
przewodniczący. sekretarz.

Z  D N I A .
Kraków, 25 lipca. 

Narodowcy wobec walki klas.
Nie jest tajemnicą, że ruscy narodowcy w  

obecnym strejku chłopskim nie widzą nic in­
nego, jak tylko środek do wywalczenia n a- 
r o d o w y c h  żądań ruskich. Nie jest również 
tajnem, że akcya narodowców ruskich była  
z góry przygotowana i przeprowadzana pla­
nowo : secesya z sejmu, secesya z uniwersy­
tetu lwowskiego, popieranie strejku chłop­
skiego — oto ogniwa tej akcyi, której nie

Żolińska patrzała nań błagalnie.
— Panie redaktorze... panie redaktorze... 

czy teraz rzeczywiście już zapóźno ?
—  Gdybym był wiedział — mówił Szmu­

cyan więcej do siebie. •— Robiliśmy bilans 
całoroczny... skonstatowaliśmy, że pismo na­
sze jest najpoczytniejszem w całym kraju.

— To prawda — przerwała nauczycielka. —  
W szkole u nas są trzy egzemplarze, a stróż 
ma czwarty... Wszędzie...

—  Jest nie tylko wielką ideą, ale i świe­
tnym interesem... A że przytem chodziło 
o przyjaciela, więc zrobiłem mu tę grzeczność...

—  A gdybym mocno prosiła, panie reda­
ktorze ? Gdybym bardzo prosiła... Nie chcia­
łam się narzucać... przypominać przyjaźń na­
szych rodziców... ale to, co pan uczynił dla 
przyjaciela...

— Kiedy, droga pani, nie potrzebuję te­
raz !... Po Nowym Roku przybyło pismu tyle 
nowych abonentów...

— A więc może potem trochę... może na 
innych warunkach... Mnie o spokój, o pe­
wność chodzi więcej, niż o wysoki procent, 
nie żądałabym więc...

Szmucyan spojrzał jej w  twarz surowo, 
prawie groźnie, do głębi szlachetnej swej du­
szy wzburzony.

— O, co do tego, to znowu n ie ! Co pani 
myśli, że jabym panią mógł skrzywdzić? Że 
wziąłbym od pani na mniejszy procent, niż 
od przyjaciela ? Co pani myśli, że jestem ży­
dem, bankierem, wyzyskiwaczem?

Na biedną kobietę padły te słowa dotknię­
tej godności, jak gromy. Zaczęła słaniać się, 
wyrzucać słowa zrzeszane, bezładne, błagać, 
łzy jej stawały w oczach.

Nareszcie!

tylko nie odmawialiśmy nigdy uprawnienia, 
lecz owszem użyczaliśmy zawsze szczerze na­
szego poparcia, stojąc na stanowisku naszego 
berneńskiego programu narodowościowego, 
przyznającego każdej narodowości prawo zu- 

^Uiorządu i swobodnego rozwoju 
kulturalnego. Z tego jednak nie wynika, aże­
by należało zamknąć oczy na k l a s o w y  
charakter walki, toczącej się obecnie na Rusi 
halickiej, i  uważać ją za wynik roboty pa­
nów narodowców ruskich. Z takiemi dzikie- 
mi pretensyt.mi do nas wystąpiło „Diło“, 
reklamując strejk chłopski dla siebie. R ozu­
mieją narodowcy ruscy dobrze, że owoce 
strejku chłopskiego zbierać będą nie oni, 
lecz ruska socyalna demokracya — i stąd 
gniewy.

Faktem jest, że strejk chłopski wybuchł 
żywiołowo, pod wpływem  warunków ekono­
micznych, co „Diło“, chcąc niechcąc, przy­
znają. Faktem jest dalej, że rozpoczął się on 
bez udziału ruskich narodowców, że nie po­
siadają oni żadnej organizacyi na wsi w  
większej części powiatów, a tam, gdzie ją 
mają, opiera się ona głównie na parochach, 
że ani jede,n ruski poseł narodowy, chociaż 
wszyscy byli zebrani w sejmie, nie wyjechał 
w powiaty objęte strejkiem i żadnego udziału 
w akcyi strejkowej nie brał. Ideę strejku i 
organizacyi zawodowej rzucali pomiędzy ru­
skich robotników rolnych nie narodowcy, bo 
oni tego nawet nie mają w  swoim progra­
mie, lecz socyaliści zorganizowani przed laty 
w rozbitej dziś ruskiej partyi radykalnej, a 
obecnie ideę tę szerzy tam ruska socyalna 
demokracya, czego dowód w codziennych biu­
letynach „D;!a“ o powodzeniu broszury tow. 
Witykr. i o ągitacyi. Socyaliści wystąpili 
tu jako czynnik, regulujący żywiołowy ruch 
ludu i nadali mu nowoczesne formy walki 
klasowej.

Ruscy narodowcy — że użyjemy tego wy­
rażenia — przyczepili się tylko do akcyi strej­
kowej. Ruch ten usiłują wyzyskać, ale nie 
oni go wzniecili, bo nie jest on sztucznym  
wytworem politycznej walki, lecz naturalnym  
wynikiem sprzeczności klasowych. Chłop ru­
ski, układając cennik płac, z pewnością nie 
myśli o ziszczeniu programu ruskich naro­
dowców, lecz walczy ze stanowiska swego 
interesu klasowego.

Walka klasowa pociąga za sobą różne zja­
wiska drugorzędne, rozmaite specyalne for­
my przybiera wśród specyalnych warunków  
danego kraju, towarzyszą jej różne procesy 
ideologiczne, ale wszystko to nie zdoła za­
ciemnić istoty rzeczy : samej międzynarodo-

Nareszcie Szmucyan się zlitował. Zmiękł, 
dał się uprosić.. Z łatwością mu to nie przyj­
dzie — ale ostatecznie... sumę tę przyjmie 
i spłaci" przyjaciela. Ten, jako mężczyzna, prę­
dzej sobie da radę. A więc... jutro niech 
pani przyjdzie dla załatwienia formalności 
prawnych. O, tak je s t ! wszystko musi być 
załatwione podług wszelkich form... pod tym  
względem on, Szmucyan, jest rygorystą i po­
wtarza, że raczej za dużo ostrożności, niż za 
mało. My Polacy tak jesteśmy lekkomyślni... 
więc zejdziemy się po południu w kancelaryi 
adwokata Wielickiego i spiszemy skrypt.

Nauczycielka wyszła z uczuciem ulgi, spo­
koju, nadziei; nad temi uczuciami domino­
wał podziw... z uwielbieniem graniczący po­
dziw nad szlachetnością i mądrością syna 
pana majora.

A on, zostawszy sam w gabinecie, patrzał 
kilka chwil w drzwi, jakby dalej jeszcze od­
prowadzał odchodzącą, potem stając przy 
biurku, zaśmiał się do siebie cichym, krót­
kim śmiechem. Oczy mu błyszczały, jak ko- 
towi w nocy, dłonie zakrywały się, jak u dra­
pieżcy. Prędko zebrał się, podniósł lampę, by 
ją zgasić. Na chwilę światło rzuciło jaskrawy 
blask na wiszący nad biurkiem portret ojca 
w mundurze oficera wojsk polskich i na 
obrazy patronów.

— 1 jakże tu nie wierzyć w  dobre du­
chy!? — pomyślał, odbijając już tylko w oczach 
cichy śmiech, jaki rozpierał mu piersi.

Kazał zawołać dorożkę i zawieść się do 
teatru.

VI.
Mecenas Wielicki w stał tego rana wcze­

śniej, niż zwykle. Miał rozprawę sądową.
Do późna w nocy siedział był z Szmu-

wej walki klas. Nie walka narodowościowa 
wywołała strejk chłopski, lecz strejk chłop­
ski, tryumf walki klas, będzie miał doniosłe 
skutki dla sprawy narodowej Rusinów.

Spotkali się w  tej kwestyi ze sobą naro­
dowcy ruscy i narodowcy polscy: pierwsi w o­
łają w „Dile“, że strejki chłopskie są dziełem  
ich narodowej agitacyi, co jest nieprawdą, 
drudzy w „Słowie polskiem" oświadczają, że 
nie mieliby nic przeciwko strejkom chłop­
skim jako zjawisku ekonomicznemu, ale po­
nieważ wzmocnią one narodową pozycyę ludu 
ruskiego, przeto zwalczać je będą i grożą 
kolonizacyą polską na Rusi, co znów pozo­
stanie tylko pobożnem życzeniem.

Rzeczą ruskiej i polskiej socyalnej demo­
kracyi będzie zapobiedz temu, ażeby wielka 
walka ruskiego ludu o kulturę i oswobodze­
nie, stała się igraszką w  rękach szowinistów  
z obu stron.

/, Strejki chłopskie.
P o w i a t  c z o r t k o w s k i .

Z czortkowskiego powiatu donosi nam nasz 
korespondent, iż wybuchł tam strejk w kilku 
gminach, między innemi we wsi S z w a j k o w- 
c e, na dwóch folwarkach, będących własnością 
Stanisława R u d r o f a  (posła na sejm) i Włady­
sława Rudrofa. Przez kilka już dni niema na 
łanie ani jednego robotnika, nadto służba dwor­
ska zamierza również przyłączyć się do strejku.

Dnia 22 bm. przybył do wsi Krasne, gdzie 
również wybuchł strejk, komisarz starostwa Ga- 
moliński i począł ściągać „protokół0. Między 
innemi z a p y t a ł  on zebranych włościan, czy 
w razie sprowadzenia obcych robotników, spę­
dzaliby ich z łanów dworskich, czy nie. Na to 
odpowiedzieli jedni: „nieu, pięciu zaś odpowie­
działo „tak“. Na to zerwał się komisarz, po- 
n o t o w a ł  sobie nazwiska tych pięciu włościan; 
na drugi dzień w e z w a n o  i c h  do  s t a r o -  
s t w a  i z a m k n i ę t o  do w i ę z i e n i a .

Do Krasnego sprowadzono 61 ułanów ze Zło­
czowa.

P o w i a t  t a r n o p o l s k i .
W K u p c z y ń c a e h  odbyło się dnia 12 bm. 

bardzo liczne zgromadzenie włościan, na któ­
rem uchwalono s t r e j k. Płace robocze wyno­
szą w tej wsi 15, 12, a nawet 4  centy za cały 
dzień! Po uchwaleniu strejku odczytał jeden z 
włościan na zgromadzeniu broszurę tow. W i t y ­
ka:  „Jak postępować w czasie strejku“. Dnia 
19 bm. odbyło się drugie zgromadzenie, poczem 
rozpoczął się strejk na wszystkich folwarkach, 
należących do tej wsi. Komitet strejkowy po- 
rozsyłai posłańców do okolicznych wsi z zawia-

cyanem i w towarzystwie Colomby jedli ko- 
lacyę, wszyscy w wyśmienitych hum orach; 
„diva“ wylała tylko swemu obecnemu przy­
jacielowi butelkę wina do ubrania, gdy mogła 
przecie rozbić ją o jego głowę. Dużo potem  
z powodu kłopotów toaletowych redaktora 
było śmiechu wesołego. Przebudzenie się za to 
obecne żałosne. Wielicki czuje ból w krzy­
żach, łamanie we wszystkich stawach, ocię­
żałość, bezwład w całem ciele. Chciałby ze­
rwać się z łóżka, ale nie może. Zapalił więc 
papierosa i drżąc -podciąga kołdrę pod samą 
szyję. Nie, musi w  łóżku wypić herbatę z po­
rządną porcyą koniaku, inaczej ani sposób...

Wałek, lokajczyk, skoczył do cukierni, me­
cenas wodzi dokoła małemi oczkami, które 
obecnie zaropione w kątach, przygasłe, w y­
dają się jeszcze m niejsze; chuda, zielona-żół- 
tawa gęba niemiłosiernie jest pokrzywiona.

Jest bo czego się irytować...
Zmęczenie przechodzi już rozmiary zwy­

czajnego katzenjameru. Tak... trzeba sobie 
przyznać, że się nieźle przeżyło ostatnich lat 
kilka, ale także — że siły nadszarpane... zu­
żyte... resztkami gonią. Ooo, nie jest się już 
tym młodym źrebakiem, co przez gimnazyum  
brykał i wierzgał, napełniając sobą całe mia­
steczko ; nie jest się już tym studentem uni­
wersytetu, w którym wszystkie te pędy i nad­
miary soków młodzieńczych przeobrażały się 
w  siły duchowe, w zapał, w  idee, w  entuzyazm, 
we wszystkie te szaleństwa, któremi grzmiał 
na zgromadzeniach Czytelni, brzmiał na ko­
mersach, chwytał, porywał, unosił serce smar- 
kateryi, jak wprzód trochę, gdy włócząc się 
z trupą aktorską po prowincyi, deklamacyą 
bohaterską porywał dusze małomieszczanek 
i gimnazyastów... (C. d. n.)



dom ieniem  o s tre jk u  w  K upczyńcack . O b sza rn i­
cy usiłow ali sp row adzić  obcych robo tn ików , ale 
n ieu d a la  im  się sztuczka, gdyż  sp row adzen i r o ­
b o tn icy  p rzy łączy li się  do s tre jk u .

Za zg rom adzen ie  odby te  d n ia  13 bm . dosta li 
ju ż  w łościan ie  D um ba i H arm aty j w ezw ania do 
sądu .

W  N a s t a s o w i e  odbyło  się  d n ia  20  bm. 
zg rom adzen ie  robo tn ików  ro lnych  p rz y  udziale  
p rzesz ło  3 0 0  uczestn ików . L o k a l zg rom adzen ia  
o bsadzony  b y ł g ęsto  żandarm am i, k tó rz y  w koń­
cu rozpędz ili zeb ran y ch . Mimo to  je d n a k  w ło­
ścian ie  w y b ra li sob ie  k o m ite t s tre jk o w y  i p o ­
staw ili następ u jące  żąd an ia : 1) P ła c a  w n a tu rze  
za  żn iw a m a w ynosić  8 snop , tudzież  25  k lg . 
ży ta  i  m a być  odstaw ioną p rzez  dw ór ro b o tn i­
kow i do dom u. 2) O d 15 lipca  do 15 w rześn ia  
m a dw ór p łac ić  ro bo tn ikow i od 20  r . życia  po 
8 0  ct., kob ie tom  i dziew czętom  po 6 0  ct. 3) 
od 15 w rześn ia  do 15 lipca  m a w ynosić  p łaca 
d la  robo tn ików  od 2 0  r .  życia  po 5 0  c t., k o ­
b ietom  po 4 0  ct. (P op rzedn io  p łacono  o d  15 
d o  3 0  n a j w y ż e j ) .  O d w ym łócenia  ko p y  60  
ct. (poprzedn io  3 0  c t.) ; za  w ysiew an ie  zboża 
8 0  ct. (poprzedn io  4 0  do 5 0  ct.). 4) O d k o p a ­
n ia  karto fli p łacić m a dw ór 8 m iarę . 5) O d k o ­
szen ia  k o n iczyny  p ią ta  kopa, od koszen ia  zaś 
s ian a  czw arta . 6) Z a ro zrzu can ie  naw ozu po 
po lu  8 0  ct. od m orga . 7) K ażd y  p racu jący  za 
p łacę  w n a tu rze  m a praw o paść  n a  śc ie rn isk u  
p ań sk iem  1 albo 2 sz tu k i b y d ła  od początku  
żniw , aż do w ykopan ia  karto fli. 8) W łaścic ie le , 
oficyaliści i  s łużba d w o rsk a  m ają  obchodzić się 
z robo tn ikam i w sposób  d e lika tny .

P ró cz  N asta so w a  i K upczyn iec , w ybuchł n o • 
w y  s tre jk  w  M aryance , Józefów ce, L udw ików ce 
i Ł ad y czy n ie .

P o w i a t  h u s i a t y ń s k i .
J a k  donosi nam  nasz  k o re sp o n d en t, s tre jk  

obejm uje w iększą  część w si pow iatu  hu sia ty ń - 
sk iego . M iędzy innem i s tre jk u ją  ch łop i w  w siach 
H a d y n k o w c a c h  i O r z e s z k o w c a c h ,  k tó ­
re  są  w łasnością  C i e l e c k i e g o ,  p o sła  na  
sejm  i p r e z e s a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h !

W  w ielu w siach p rzy łącza ła  się do s tre jk u  
i służba  d w o rsk a ; w  K ociubincach  W ie lk ich  np . 
s t re jk  w e dw orze j e s t  ta k  zu p e łn y , iż  d z ie r­
żaw ca R ubel m usi sam  byd ło  paść.

S koro  w ja k ie j w si zo stan ie  s tre jk  uchw alo­
ny , ro z jeżd ża ją  się w łościan ie  po w siach  oko li­
cznych zapow iadają  o s tre jk u  i w  te n  sposób 
zapob iegają  sp row adzen iu  obcych robo tn ików . 
S ku tk iem  tego  s tre jk  ro zsze rza  się  gw ałtow nie 
od w si do w si.

P o w i a t  z a le s z c z y c k i .
Jak donosi „Diło“, strejk obejmuje już 35 

wsi w powiecie.
Poprzednio płaciły dwory na wiosnę i w le- 

eie: chłopom 25  Ct., kobietom 20  Ct.; w żni -  
w a : robotnikom 40 ct., robotnicom 35 ct., albo 
12 snop; w z i m i e  zapłata wynosiła: chłopa 
20 ct., kobiety 16 do 18 ct.

Obecnie żądają strejkujący: dla robotnika 1 
złr., dla kobiety 80 ct., dla dziewczyny 50 ct.

Oficyaliści dawali robotnikom już po 70 i 80 
ct., strejkujący jednak nie chcą iść do roboty 
tak długo dopóki sami właściciele ugody z nimi 
nie zawrą.

P o w i a t  t r e m b o w e l s k i .
W niedzielę 20 b. m. odbyło się w Kobyło- 

włokach bardzo liczne zgromadzenie włościan, 
którzy uchwalili rozpocząć strejk. Nadto wybuchł 
strejk w Janowie. Żandarmi sprowadzają obcych 
robotników, starosta zaś grozi chłopom wojskiem.

P o w i a t  z ło c z o w s k i .
Onegdaj wybuchł strejk w Firlejewce i kilku 

wsiach okolicznych ; komisarz starostwa objeżdża 
powiat i spisuje nazwiska strejkujących. Wszę­
dzie panuje spokój.

P o w i a t  g r ó d e c k i .
Prócz kilkunastu innych wsi, o których już 

donosiliśmy, wybuchł nowy strejk w Czerlanach 
i Bratkowcach, dobrach dra Kolischera. Zaraz 
po wybuchu strejku w tych dwóch wsiach przy­
był do wójta w Haliczanowie żandarm z Gródka 
i począł krzyczeć: „ W ó j c i e  n a k a ż c i e  t y m  
ł a j d a k o m ,  a b y  z a r a z  s z l i  na  r o b o t ę  
d o B r a t k o w i c“. Na to odparł wójt, iż nie 
ma prawa nikogo zmuszać do roboty i inter- 
wencya na korzyść Kolischera skończyła się na 
niczem. Wszędzie panuje spokój. Bogatsi chłopi 
wspierają biedniejszych.

P o w i a t  p r z e r n y ś l a ń s k i .
W P o 11 w i zakończył się strejk — jak 

„Diło“ donosi — z w y c i ę s t w e m  w ł o ś c i a n ,  
którzy otrzymali żądane podwyższenie płac.

N o w e  strejki wybuchły: w Laszkach Kró­
lewskich, Przegnojowie, Bałuczynie i Glinianach.

pod 1. 32 w skazów ki w te j spraw ie, dotyczące 
środków, ja k ic h  należy  używ ać celem  zapobie­
g an ia  i  zgn iecen ia  w szelk ich  gw ałtow nych  czy­
nów ze strony  ludności w iejskiej, oraz sposobu, 
w  ja k i  m ają  być pociągane do odpow iedzialności 
w inni sam owolnego działan ia .

W  ostatn im  czasie zd a rzy ły  się w gubern ii 
pó łtaw skiej pow ażne zabu rzen ia  publicznego spo­
koju i porządku , k tó re  m ogły się rozszerzyć  na  
sąsiedn ie  pow iaty  charkow skiej g ubern ii ty lko  
d latego, że  n ie  użyto  dostateczn ie  szybkich  i s ta ­
now czych środków  w celu ich  stłum ienia. W  u- 
w zględnien iu  te j okoliczności i rozw ażyw szy, że 
tego rodzaju  b u n ty  chłopskie bezw arunkow o nie 
m ogą być ścierp iane, gdyż zag raża ją  p raw id ło ­
w em u życiu  ludności w iejsk iej, u znaję  z a  n ie ­
zbędne ponow nie w skazać n a  to , że należy  ści­
śle trzy m ać  się przepisów , zaw arty ch  w  w yżej 
w spom nianym  okólniku. R ów nocześnie polecam  
przełożonym  policyi ziem skiej daw ać baczność 
n a  nastró j w śród ludności chłopskiej i  p rzedsię­
b rać  najbezw zg lędn ie jsze  środki w  celu  szybk ie­
go zgn iecen ia  ruchu . T u ta j m usi się zw racać 
szczególną uw agę na  w szystk ie  n iepożądane z ja ­
w iska  w  publicznem  życiu  ludności chłopskiej i 
n a  w ypadek  spostrzeżen ia  w iększej;, ilości tak ich  
z jaw isk , n a leż y  użyć środków , aby! obadać  g ru n ­
tow nie p rzyczyny , w yw ołujące te  z jaw iska , oraz 
drogę, n a  k tó re j na leży  zapobiegać ponaw ian iu  
się i rozw ojow i ty ch  z jaw isk  w  o tw arty  bun t.

U znaję  przy tem  za  stosow ne oznajm ić, że w 
o sta tn ich  czasach  m in isterstw o spraw  w ew nętrz­
nych o trzym ało  w iadom ości, że złośliw i ludzie  
u siłu ją  organ izow ać w śród ludności w iejskiej 
k ó ł k a  a g i t a c y j n e .  Do tak ich  kó łek  w ybie­
ra ją  na jbardz ie j rozw in ię tych  umysłowo, zdolnych 
i  energ icznych  chłopów, k tó rych  zazn a jam ia ją  
z różnem i naukam i, p rzew ażn ie  z h is to ryą , so- 
cyołogią i  ruchem  robotniczym , p rzyczem  jednym  
z g łów nych środków  do tego  są  tendency jne , za ­
k azan e  pism a. N ie chcę mówić o szkodach, w y­
n ikających  d la  ludu z chw ilą, k iedy  dotrze do 
niego n ie lega lna  p r a s a ; na leży  uw zględnić , że 
p rzez  rozdzie lan ie  n a w e t  c a ł k i e m  l e g a l ­
n y c h  k s i ą ż e k ,  ludzie  po lityczn ie  n iepew ni 
w chodzą w styczność z ludem . W yksz ta łc iw szy  
w ten  sposób chłopów  i określiw szy im  stano ­
w isko ich  w obec różnych  stron  publicznego  ży ­
cia, w yb ie ra ją  z pom iędzy chłopów na jzdo ln ie j­
szych i sk łonnych  do p rze jęc ia  się rew olucyjne- 
mi p rzekonaniam i. T ych  k sz ta łcą  n a  przyw ód­
ców ru ch u  chłopskiego. N adto  po p u la rn a  l i te r a ­
tu ra  ludow a, je ś li w yb iera  się tendency jne  w y­
daw nictw a, sztuczn ie  w y tw arza  po w siach  po li­
ty czn e  w rzen ie , poniew aż opisuje rozm aite  c ie­
m ne strony  życia  chłopskiego, nędzę i ubóstwo 
lu d u ; w  te n  sposób potęguje  się w śród chło­
pów żyw ioły n iezadow olenia.

Zauw ażono nadto , że po litycznie niepew ni 
ludzie  n aw iązu ją  s tosunk i w k ra ju  za pom ocą 
uczącej się m łodzieży  z sem inaryów  nauczyciel­
skich  i duchow nych , szkó ł fe lczerskich , ogrodni­
czych i t . d. O prócz tego  zbrodniczy ag ita to ro ­
wie u żyw ają  do szerzenia sw ej p ro p ag an d y  także  
chłopów  w tych  m iejscowościach, gdzie sw ą 
szkodliw ą działalność silniej ro zk rzew ili: w tym  
celu w y sy ła  się ty ch  chłopów  do innych m iej­
scowości, gdzie  zam ierzono rzucić posiew  w ro ­
gich państw u  zasad, ja k o  parobków , ko lp o rte ró w  
książek  i dom okrążców .

P odając  pow yższe w skazów ki do wiadomości, 
uznaję  za niezbędne dodać, że na  w ypadek , gd y b y  
w danej m iejscowości zd a rzy ły  się n iepokoje, należy 
zw rócić su row ą uw agę na odpow iedzialnych u rz ę ­
dników , k tó ry ch  obow iązkiem  b y ło  najbardziej 
s ta rać  się o zapobieżenie niepokojom . —  G u b er­
n a to r : Engelhardt. Z arządca k a n c e la ry i: K noll  “ .

A Przegląd społeczny,

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
W a ż n y  d o k u m e n t .

O trzym ujem y odpis następu jącego  ta jnego  do­
kum entu , k tó ry  św iadczy  ch a rak te ry s ty czn ie  o 
w zrasta jące j sile  ruchu  rew olucyjnego w  R osyi: 

T a j n y  o k ó l n i k .  M in ister sp raw  w e­
w nętrznych . —  G u b ern a to r sara tow sk ie j g u b e r­
nii. —  Saratów7, 11 czerw ca 1 9 0 2 . N r 39.

Do przełożonych  policyi ziem skiej w  gu b ern ii 
sara tow sk ie j. W  rozw ażeniu  okoliczności, że w 
osta tn ich  czasach  zd a rzy ły  się w  k ilk u  południo­
w ych i południow o-w schodnich gubern iach  n ie ­
pokoje chłopsk ie , k tó rym  n ierzadko  tow arzyszy ły  
zb ro jne n ap ad y  n a  dobra w łaścicieli ziem skich, 
n iech  m i będzie w olno zw rócić uw agę panów  
przełożonych  policyi n a  w ydane 11 lipca  18 9 8

Baczność robotnicy sto larscy! W zyw a się
ro bo tn ików  sto la rsk ich , ab y  w sw oim  w łasnym  
in te re s ie  n ie  p rzy jm ow ali p ra c y  u  Józefa  J  o ń- 
c z e g o  w N o w y m  T a r g u ,  gdyż  m a js te r  ten  
obchodzi się w  n ie ludzk i sposób z robo tn ikam i, 
za tru d n io n y m i w  jeg o  p racow n i s to la rsk ie j.

W Stryju odbyło  się  w  n iedzie lę  d n ia  2 0  bm. 
zg rom adzen ie  k o le ja rzy  z p o rządk iem  o b ra d :
1) O rgan izacya . 2) K o le ja rze  a  parlam en t; Z g ro ­
m adzen iu  p rzew odn iczy ł tow . L u d w ik  O s t  a- 
f i ń s k i .  D o p ierw szego  p u n k tu  o b rad  p rz e ­
m aw iał tow . Szczepan K u r o w s k i ,  do d ru g ie ­
go tow- W ito ld  R e g  e r .  P o  re fe ra tach  p rzy ję to  
rezo lucyę, w yraża jącą  uznan ie  p a r ty i socyalno- 
d em okratycznej za ob ronę p ra w  k o le ja rzy  i u - 
cliw alono p rzy s tąp ić  do organ izacy i.

2 ruchu robotniczego w Śniatynie. Stow a­
rzy szen ie  „ B ra te rs tw o 44 w  Ś n ia ty n ie  odbyło  w 
sobotę  19 bm . zw yczajne w alne  zg rom adzen ie . 
O b ra d y  rozpoczął tow . S e i b  e 1 d  odczy tan iem  
p ro to k o łu  z o s ta tn iego  w alnego  zg rom adzen ia , 
poczem  udzielono ustępu jącem u  zarządow i abso  
lu to ryum . D o now ego zarządu  w e sz li: tow . L eo n  
Seibeld , ja k o  przew odn iczący , tow . B ern s te in , 
ja k o  zastępca  p rzew odniczącego , tow . H andel 
i S. S charzer, sek re ta rze , tow . N . S charzer, 
sk a rb n ik , tow . A d ler, k o n tro le r , tow . W alle r, 
b ib lio tek a rz  i tow . L en z . P o  przem ów ien iu  tow . 
Seibelda, k tó ry  m ów ił o o rgan izacy i, zam knięto  
ob rady .

O p e r e t k a  lw o w s k a  w  t e a t r z e  m i e j s k i m  
w  K r a k o w i e .

Sobota: Po raz pierwszy „Fatm ica“, operetka w 3 
aktach Suppego.

Niedziela: „H alka“, opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki.

T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w i e .
Sobota: „D oktor z musu“, komedya w 3 aktach 

przez Moliera.
Niedziela: Po południu „Jak  się śmieją i płaczą 

w Krakowie1'. — Wieczór „C artowska ław a“, sztuka 
ludowa ze śpiewami przez J .  K. G-alasiewicza.

Redakcya Kalendarza Robotniczego na rok 
1903 przy p o m in a  tow arzyszom , k tó rz y  obiecali 
w spó łp racow nictw o , a  do tąd  je szcze  p ra c  sw ych 
n ie  nad esła li, że te rm in  n ad sy łan ia  rękop isów  
u p ływ a z dniem  1 s ie rp n ia  b r., o raz  u p ra sza  
ich , aby  je  w tym  te rm in ie  nad esłać  zechcieli 
pod  ad re sem : W ydaw nictw o  K a len d a rza  R obo­
tn iczego , K rak ó w , B rack a  15.

W fałszywem  św ietle p rzedstaw iło  „Słow o 
p o lsk ie44 stanow isko  m łodzieży  akadem ick ie j w o­
bec  u roczysto śc i g runw aldzk ie j w  T arn o w ie . M ia­
now icie k o re sp o n d e n t „S łow a p o lsk ieg o 44 tw ie r­
dzi k łam liw ie, że  „część  zg rom adzonych  n a  k o ­
m ersie  akadem ick im  żąda ła  odśp iew an ia  „C zer­
w onego s z ta n d a ru 41 w  pochodzie w ieczo rnym 44, 
że „w n iosek  tak i u p a d ł44 itd . F ak tem  je s t  n a to ­
m iast, że podobnego  w niosku  n a  kom ersie  n ik t 
n ie  staw iał, że n a  kom ersie  owym zarów no m ło­
dzież żydow ska , j a k  i n ieżydow ska  postanow iła  
n ie  b ra ć  udzia łu  w  p ro ce sy i oficyalnej, że  w ięc 
so lidarności ko leżeńsk ie j n ie  uszanow ała  ta  d ro ­
b n a  część akadem ików , k tó ra  mimo w yraźnej 
uchw ały  k o m ersu , w  tej p ro cesy i w zięła  udzia ł. 
„S łow o p o lsk ie 44 p odnosi z uznaniem , że s ta ro ­
stw o n ie  robiło  tru d n o śc i. T w ie rd zen ie  to je s t  
rów nież  k łam liw e, g d y ż  sta ro stw o  w  T a rn o w ie  
zam ierzało  nie dopuścić  w cale do u rząd zen ia  o b ­
chodu g runw aldzk iego  i dop iero , g d y  n a  czele 
kom ite tu  s tan ę li Ż ygu liń sk i i S to jałow ski, a  w ięc 
figu ry  „n ie szk o d liw e44, w tenczas „ tru d n o śc i44 
zn ik ły .

Sensacyjne odkrycie w dziedzin ie  sztucznego  
zap ładn ian ia  czyn i „Słow o p o lsk ie44 w num erze 
361  z d n ia  25  bm. na  s tr . 8 w  ru b ry c e  „R oz­
m aito śc i44. C zytam y tam :

„ S z t u c z n e  z a p ł a d n i a n i e .  W e fran cu ­
skiej akadem ii um ieję tności zajm ow ano się n ie ­
daw no bardzo  c iekaw ą k w esty ą  sztucznego  za­
p ład n ian ia  ja j p tasich . P e r ie r  p rzypom nia ł m ia­
now icie, j a k  w ielk ie  w rażen ie  zrobiło  o dk ryc ie  
am ery k ań sk ieg o  uczonego  L ó ew ’a, k tó ry  o trzy ­
m ał sz tuczne zap łodn ien ie  ja j n iek tó ry ch  p ta ­
ków  zapom ocą środków  chem icznych. D ośw iad­
czenia te , w  k tó ry ch  udział samca zastąpiony 
jest przez pewne sole, sody i m agnezyt d a ły
pow ód do sp rzecznych  ro zp raw  w ielu  eu ro p e j­
sk ich  uczonych . N ie  dop row adziły  one je d n a k  
do żadnego  p o z y ty w n eg o  rezu ltatu . D ośw iadcze­
n ia  te  pod ją ł n a  now o p. D id ie r, k tó ry  p rz e d ­
staw ił re zu lta ty  sw ych badań . W ed łu g  n iego , 
sz tuczne  zap ład n ian ie  ja j  p tas ich  w  z a sa d z ie je s t 
zupe łn ie  m ożliw e, d o d a tn i zaś w yn ik  bad ań  za­
leży  p rzed ew szy stk iem  od w ysokości te m p e ra tu ­
ry , w  k tó re j się one odbyw ają. P . D id ie r stu - 
dyu je  dalej tę  in te re su jącą  k w e s ty ę 44.

O rg an  narodow ych  dem okratów  z w łaściw ą 
sobie in te lig en cy ą  sk łan ia  się w idocznie do p o ­
g lądu  „am ery k ań sk ieg o  uczo n eg o 44, s tre szcza ją ­
cego się w  tem , że sam iec (oczyw iście p tasi) 
j e s t  pew nego ro d za ju  kom binacyą sody , m agne 
zyi i soli. Z a p a rę  ty g o d n i p rzeczy tam y  zap e ­
w ne w  an o n sach  „S łow a po lsk iego*  następ u jące  
og łoszen ie :

S e n s a c y j n e !  N i e b y w a ł e !  C u d o w n e !  
P r e c z  z k o g u t a m i !  H odow com  d rob iu  p o ­
leca  re d a k c y a  „S łow a p o lsk ieg o 44 zam iast k o g u ­
tów  paczk i sody , m agnezy i i soli, spo rządzone 
w edle re c e p ty  am ery k ań sk ieg o  uczonego L oe- 
w ’a. P aczk i te  spe łn ia ją  w  zupełności funkcye 
kogutów . P rz y  w iększych  zam ów ieniach s to so ­
w ny  opust.

Sensacy jne! N iebyw ałe! C udow ne!
Na w ystaw ę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 

W Krakowie n ad esz ły : B ałły  „D w a s tu d y a  m ęż­
czy zn 44, „ K ra jo b ra z “ i k ilk a  ak w a re l; K o tow ­
sk iego  „ Je z io ro 44, Hoffa „ P o r t re t  m ężczyzny44, 
M roczkow skiego „ P o r t re t  d am y 44 i „G iew ont o za­
chodzie44, O kun ia  E d w ard a  „M iłość44, „G asnąca  
lam p a44, „S alom e44, „ P rz y  s tu d n i44 i „ W y rz u t44; 
P rocajłow icza  „N o c44 tem pera , Szczam bursk iego  
„C hata  p o d o lsk a44 i „ Je s ie ń 44.

Nieszczęśliwy wypadek podczas nocnych 
Ćwiczeń wojskowych. P rz y  nocnych  ćw icze­
n iach  4 5  p u łk u  p iecho ty  pod  P r z e m y ś l e m ,  
zd a rzy ł się ze ś ro d y  na  czw artek  n ieszczęśliw y 
w ypadek . Je d e n  z żo łn ie rzy  w ypalił p rzy p a d k o ­
wo ślepym  nabojem  i trafił w  tw arz  oficera k o ­
m enderu jącego , ciężko go parząc .

Samobójstwo żołnierza. Z P r z e m y ś l a  
donoszą nam : W e w to rek  22  bm . zastrze lił się 
n a  w arc ie , p rzy  fo rc ie  w  P iku licach , szereg o ­
w iec 4 5  p u łk u  p iecho ty  z 16 kom pan ii L a t a ­
w i e c .  Pow odem  sam obójstw a by ła  obaw a p rzed

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  26 lipca. 1844. Za­

mach burm istrza w Poczdamie na Fryderyka W ilhel­
ma IV . — 1896. Międzynarodowy kongres socyali- 
styczny w Londynie.

Skazanie nadporucznika za oszustwo i sprze­
niewierzenie. W  śro d ę  23  bm. w yw ieziono nocą 
z p rzem ysk iego  w ięzien ia  w ojskow ego, n ad p o ­
ru czn ik a  oddziału  pociągow ego (T ra in -depo t), 
M a c h  i n k  a, do w ięzien ia  w M ólersdorf, gdzie  
m a odpokutow ać k a rę  dw uletn iego  w ięzien ia  za 
zb rodn ię  oszustw a, sp rzen iew ierzen ia , dezercy i 
itd . M a c h  i n  k  a  w yw ieziono w u b ran iu  a re - 
sztanckim . M achinek je s t  tym  sam ym , o k tó re ­
go toczy ła  się ta k a  go rąca  w alka podczas g ło ­
śnego  p rocesu  p rasow ego  we L w ow ie w p aźd z ie r­
n ik u  1901  r . M achinek siedzia ł w  śledztw ie 
p ó łto ra  roku .

Wybory do rady gminnej w Knihininie-ko- 
lonii. Ze S t a n i s ł a w o w a  donoszą  n am : J e ­
s teśm y  św iadkam i w ielk ich , epokow ych zdarzeń . 
O to um arli z g robów  zm artw ychpow sta ją  i go ­
tu ją  się  do m asow ego pochodu do u rn y  w ybór- i 
czej. R ole  g u śla rzy  i czarnoksiężn ików  o d g ry ­
w ają naczelne  h y en y  kaha lne , k tó ry ch  w pływ y 
sp raw iły , że  lis ta  w yborców  zaro iła  się od n a ­
zw isk  n ieboszczyków  różnego  w ieku  i płci. W y ­
m ienim y ty lko  n a s tęp u jący ch : Jó z e f  D utkow sk i, 
J a n  P u k , L e ib  A rno ld , M arcin Sk ładzie j, M ali­
szew ski, T y m k o  B ilohubka, Zofia G ebhart, L u ­
dw ik  M ahrer i  w ielu innych , k tó rz y  u sn ę li na  
w ieki. Z nazw iskam i n ieboszczyków  sąs iadu ją  
nazw iska  ludzi, k tó rz y  oddaw na opuścili gm inę, 
lub w ogóle n ie  m ających  p raw a  g łosow ania.

Skandaliczna afera w Budapeszcie. C oraz 
pow szechniejszem  je s t p rzypuszczen ie , że b u d a ­
p esz teń sk a  po licya doskona le  zn a  spraw ców  be- 
s ty a lsk ich  zb ro d n i pop ełn ionych  n a  k ilk o le tn ich  
dziew czynkach . Są to dw aj b ard zo  "„szlachetni44 
panow ie: b y ł y  s e k r e t a r z  s t a n u  w w ę -  
g i e r s k i e m  m i n i s t e r s t w i e  h a n d l u  i 
o b e c n y  s e k r e t a r z  s t a n u .  A resz tow ana  
p rzed  k ilk u  dniam i ko b ie ta  nazw isk iem  M a  k  k  a i- 
S z e p  e z i, b y ła  onegdaj p rzes łu ch iw an ą  p rzez  
po licyę i „d la  b ra k u  dow odów 44 zosta ła  puszczo­
n ą  n a  w olność. P o licy a  m a ro zc iąg ać  n ad  n ią  
dozór. K ie d y  M akkai pow róciła  z a resz tó w  do 
dom u n a  u l. H om ok 7 ., zo sta ła  p rzy ję tą  g roźne- 
m i ok rzy k am i p rzez  tłum , z eb ran y  p rzed  dom em . 
D op iero  p rz y  pom ocy  oddzia łu  policy i, zdo ła ła  
k u p le rk a  p rzed o s tać  się b ezp ieczn ie  do sw ego 
m ieszk an ia . T łu m  w zburzony  w idokiem  policy i 
w ybił w szy stk ie  szyby  w m ieszkaniu- M akkaio- 
w ej. D om u k u p le rk i s trz eg ą  dwaj agenc i p o li­
cyjni.

O m aw ianie w dzienn ikach  a fe ry  b u d apesz teń ­
skiej zdaje  się być bardzo  niem iłe  d la  m iejsco­
wej policyi. Dowodem tego  je s t  okoliczność, że 
b u rm istrz  P e r e g r i n y ,  k ilk u  spraw ozdaw com  
dz ienn ikarsk im , w ypytu jącym  się go o szczegóły 
skandalicznej afery , d a ł n as tęp u jącą  odpow iedź : 
„N ie pojm uję, dlaczego panow ie tę  rzecz  tak  
ro zd m u ch u jec ie ; p rzecież  to  są  w ypadki codzien­
n ie  zd arza jące  się w  każdem  w ielk iem  m ieście !J 
U liczne dem onstracye rów nież n ie  by ły  n a  ręk ę  
w ęgiersk iej policyi, k tó ra  w końcu w idz ia ła  się 
zm uszoną udaw ać energ ię . I  ta k  w sobotę roze­
sz ła  się pogłoska, że S e 1 1 e y, k ierow nik  od­
dzia łu  państw ow ej policy i w  m in is ters tw ie  spraw  
w ew nętrznych , polecił bezw zg lędn ie  ścigać w in ­
nych. Źle to zrozum iał w idocznie pew ien ag en t 
policyjny, gdyż tego  sam ego dn ia  uw ięz ił E lżb ie tę  
S z e p e z i ,  k tó ra  się odgrażała , że  w szystko p o ­
wie i nikogo oszczędzać n ie  będzie .

T a k  sam o zachow ała  się i k u p le rk a  E lżb ie ta  
H orw ath , k tó ra  n a  policyi rz e k ła  do m atk i j e ­
dnej z o f ia r : „C o  m n i e  o b c h o d z ą  u s t a ­
w y ?  M n i e  n i k t  n i c  n i e  m o ż e  z r o b i ć ! “ 
poczem  d o d a ła : „Z a tydz ień  w szystko się uspo­
koi, to  j a  w am  m ów ię“ .

Ja k o  spraw ców  bestya lsk ich  zb rodn i n a  dzie- 
w czątkach  w ym ieniają  w  B udapeszcie  posła  do 
w ęgiersk iego  p a rlam en tu  Ju liu sz a  C z i i r g e o ,  b y ­
łego se k re ta rz a  s tan u  w m in is te rs tw ie  han d lu  i 
A lek san d ra  F  e n  y  o’e g  o, re d a k to ra  p ism a „E gye- 
t e r te s “ . N ie są  to  w szakże tego  rodzaju  osobi­
stości, k tó re  po licya lęk a łab y  się skom prom ito­
w ać i d la  k tó rych  oszczędzania  zdecydow ałaby  
się ta k  dużo ryzykow ać. N ie u leg a  w ięc w ą tp li­
w ości, że is to tn i w inow ajcy m uszą być daleko 
potężn iejszem i i w pływ ow em i osobistościam i 

D la z a ta rc ia  śladów  za  dostojnym i ło tram i 
chw ycono się nowej sztuczk i. U więziono m iano­
w icie pew ne zdek la row ane indyw iduum , nazw i­
skiem  T rogm ayer, pod zarzu tem  popełn ien ia  zb ro ­
dni n a  ow ych dziew czątkach . T rogm ayer by ł j s ż  
poprzednio k a ra n y  za  shańb ien ie  swej p rz y b ra ­
nej córki.

Socyalistyczna partya Finlandyi zg łosiła  swe 
p rzy s tąp ie n ie  do m iędzynarodow ego  kom itetu  
p a rty jn eg o  w B ru k se li.

Z Berna szwajcarskiego d onoszą  nam , że 
p. Jo n asz  F r a e n k e l  z K rak o w a  u zy sk a ł na  
tam tejszym  un iw ersy tec ie  stop ień  d o k to ra  filo­
zofii.

Dochody i rozchody papieża w roku 1901
p rzed s taw ia ją  się n a s tę p u ją c o :

D o c h o d y :
Dochód z g run tów  8 4 0 .0 0 0  K
P ro cen ty  z papierów , u loko­

w anych  w banku  R otszyl- 
da  w L ondynie 5 ,0 0 0 .0 0 0  K

P o d aru n k i i  d a tk i dobrow olne 2 ,4 0 0 .0 0 0  K
Ś w iętop ietrze 1 2 ,0 0 0 .0 0 0  K

Sum a dochodów 2 0 ,2 4 0 .0 0 0  K

R o z c h o d y :
P ensye  kardynałów  i posłów 2 ,4 0 0 .0 0 0  K
P en sy e  gw ardy i w atykańsk ie j

i żandarm ów  4 5 0 .0 0 0  K
U rzym anie b ib lio tek i, m u­

zeum , galery j, 1 2 0 0  słu ­
żących  i gospodarstw a 2 ,2 0 0 .0 0 0  K

W y d a tk i n a  cele dobroczynne 8 0 0 .0 0 0  K
N apraw y  w kościele ś. P io tra  8 0 0 .0 0 0  K
U trzym anie  W a ty k a n u  (11 

tysięcy  ub ikacy j z ogrodem  
i 20  podw órzam i 3 .0 0 0 .0 0 0  K

R azem  9 ,6 5 0 .0 0 0  K  
N adw yżkę dochodów, w ynoszącą około 10 m i­

lionów, u lokow ał W a ty k a n  w  angielsk im  banku  
R otszylda.

Kochanka ministrów. Z O ed en b u rg a  dono­
szą, że sen a t tam tejszego  sądu  o d rzuc ił p o d a ­
n ie  ob rońcy  szan so n istk i Irm y  T  i h  a n  y  i o w y­
puszczen ie  je j n a  w olną stopę . S en a t podn iósł



w m otyw ach  odm ow nej odpow iedzi, że śledztw o, 
p row adzone  w W ied n iu  p rzeciw  obw inionej, j e ­
szcze n ie  je s t  ukończone, a  n a s tęp n ie , iż aw an ­
tu rn iczy  try b  życia  T ib an y i, n ie  posiadającej 
s ta łego  m iejsca zam ieszkan ia , nasuw a obaw ę je j 
ucieczki.

Z uniwersytetu krakowskiego. P . M aksym i­
lian  D o rfner z K rakow a o trzym ał w czoraj n a  
un iw ersy tecie  k rakow skim  stopień  doktora  w szech 
n auk  lekarsk ich .

Restauracya wieży Maryackiej. M agistra t 
pow ierzy ł zbadan ie  w ieży M aryackiej starszem u 
inspek torow i budow nictw a m iejskiego p. dr. Z u­
brzyckiem u. R ezu lta ty  bad ań  przed łoży  d r Z u­
b rzyck i m ag istra tow i dopiero za  tydzień , a  to 
d latego , iż  budow a rusz tow an ia , k tó rą  prow adzi 
p. G natow ski, ukończoną będzie  dopiero po 6 
dniach .

Losowanie sędziów przysięgłych n a  k ad en - 
cyę w rześn iow ą odbyło  się  d n ia  24  bm . w p o ­
łu d n ie  w k rakow sk im  sądzie kra jow ym  pod p rz e ­
w odnictw em  w icep rezy d en ta  p . M orelow skiego, 
w  asy s ten cy i radców  sądu  k ra jow ego , pp. K u- 
law skiego  i U rse la . Ze s tro n y  Izby  adw okackiej 
o b ecn y  b y ł ja k o  d e lega t d r. G uńkiew icz, ze 
s tro n y  p ro k u ra to ry i p ań stw a  d r. Solak.

Jak o  p rzy s ięg li g łó w n i; w ylosow ani zosta li: 
A bram ow icz A ntoni, in ży n ie r, d r. A ronsohn  J u ­
lian , lek arz , B ia lik  W incen ty , w łaściciel rea ln ., 
C hm ursk i A nastazy , w łaściciel fab ry k i w ód m i­
n era ln y ch , C ybulski A po linary , u rzęd n ik  T ow . 
w zaj. ubezpieczeń , D em bitzer M aksym ilian , d y ­
re k to r  Zw iązku h an d l., D udzick i B en ed y k t, p rz e d ­
sięb io rca , F le ischm an  A nton i, w łaściciel re a ln o ­
ści, F rim m el Józef, re s ta u ra to r , F ro m m er L eon , 
k s ięg a rz , d r. G eldw erth  L eon , adw okat, Gold- 
w a sse r E d w ard , u rzęd n ik  T ow . eskontow ego, 
G ó rsk i B ron isław , budow niczy , H eg en b e rg e r J a ­
cek , se k re ta rz  T ow . m uzycznego, Hoffm an H en ­
ry k , w łaściciel rea lności, Jach im sk i Ja n , w łaści­
ciel rea lności, Jacobsohn  Joach im , ag e n t h an d lo ­
w y, Jaw o rn ick i Józef, w łaśc. han d lu  ko lon ia l­
nego , K am sle r H erm an , w łaśc. fab ryk i, d r . K lein  
Z ygm unt, adw okat, K ow alsk i A leksy , w łaściciel 
rea lności, d r. K urk iew icz  S tan isław , lek arz , 
K w iecińsk i Józef, u rzęd n ik  T ow . w zaj. ubezp., 
d r . L u s te r  L eo n , d en ty s ta , M acliniewicz S tan i­
sław , u rzęd n ik  T ow . w zaj. ubezp ., M endelsburg  
Z ygm unt, w łaśc. k an to ru  w ym iany , O żegalsk i 
Józef, w łaśc. rea lnośc i, R itte rsch ild  W łodzim ierz, 
u rzęd n ik  T ow . w zaj. ubezp ., S ata leck i W incen ty , 
m asarz , S e id le r L udw ik , w łaśc. rea lności, Seń- 
kow ski M ichał, docen t uniw . Jag ie ll., Sm iechow- 
sk i E d w ard , w łaśc. rea lnośc i, S zy jew ski A ndrzej, 
d y re k to r  d ru k a rn i Zw iązkow ej, T isch  L oebel, 
w łaśc. rea lnośc i, W ajda  A nton i, w łaśc. realno- 
-ści, Z ie lińsk i K azim ierz , w łaśc. rea lności.

Jak o  p rzy s ięg li za stęp cy  w ylosow ani zo sta li: 
B in d e r D aw id , ag en t hand low y , B oba A ndrze j, 
stelm ach, B odnick i S tan isław , kam ien iarz , B u- 

ja ń s k i W aw rzyn iec , w łaśc. k an to ru  w ym iany, 
D u k a ten ze ile r  H erm an  L eo n , w łaśc. h an d lu  w in, 
G astfreu n d  A rno ld , kup iec , G oldfinger Józef, 
w łaśc. fab ry k i w ody  sodow ej, K ozłow ski F r a n ­
c iszek , p iek arz , Z ajączkow ski K aro l, rzeźn ik .

Ruch pocztowy, telegraficzny i telefoni 
czny w Krakowie p rzed s taw ia ł się w czerw cu 
n as tępu jąco : N a  poczcie listow ej nadano  p rz e ­
sy łek  1 ,1 7 7 .0 0 2 , nadeszło  zaś 7 5 4 .2 4 5  p rz e ­
sy łe k ; n a  poczcie Wozowej nad an o  2 9 .6 3 0 , a  
nadeszło  2 7 .8 4 2 . W płacono  w  k as ie  pocztow ej 
3 ,9 8 8 .7 2 5  K  17 h ., ^w ypłacono  zaś 2 ,3 6 8 ,379  
ko ro n  46  h . T e leg ram ó w  nadeszło  1 2 .0 6 3 , n a ­
dano  1 1 .6 0 3 , p rze te leg rafow ano  1 0 6 .8 3 9 . W  sieci 
m iastow ej rozm ów  telefon icznych  było  4 6 .8 3 1 , 
w  sieci m iędzym iastow ej było  rozm ów  1 .8 3 2 .

G a b ry elsk i (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500. 
wiedeńską po 300 złr.

Telegraf i telefon,
Strejki chłopskie.

Lwów, 25  lipca. (T el. c. k . b iu ra  k o resp .). 
O sta tn ie  don ies ien ia  o s tre jk ac h  ro ln y ch  op ie­
w ają : W  pow iecie z b a r a s k i m  objął s tre jk  
tak że  gm iny  Szyły , K u jdańce  i O hrym ow ce. 
S prow adzen i z obcych pow iatów  ro bo tn icy  p r a ­
cu ją  bez p rzeszk o d y . W  pow iecie p r z e m y -  
ś l a ń s k i m  zarekw irow ano  szw adron  kaw ale- 
r yi do Z adw órza. W  pow iecie c z o r t k o w -  
s k  i m s tre jk  rozsze rzy ł się n a  znaczną część 
pow iatu . W y d a rzy ły  się w y padk i n iep rzy jazn e ­
go w ystąp ien ia  stre jk u jący ch  w obec robo tn ików  
chętnych  do p ra c y ; do B iałej zarekw irow ano  
2 0  żo łn ierzy  z p iechoty .

W  pow . h u s i a t y ń s k i m  zarekw irow ano 
rów nież w ojsko. W  pow . t r e m b o w e l s k i m  
rozb iły  się rokow an ia  ugodow e w n iek tó ry ch  
gm inach. Z pow . s k a ł a c k i e g o  donoszą  o 
ro zszerzan iu  się  s tre jk u  n a  coraz w iększą licz­
b ę  gm in. W  pow . z ł o c z o w s k i m  objął s tre jk  
now ych sześć gm in. W  pow . g r ó d e c k i m  ob­
ją ł  s tre jk , j a k  w iadom o, w sie R odatycze  i P u - 
tia tyeze . O bjaw y s tre jk u  w  tym  pow iecie są  j e ­
d n ak  ty lko  spo radyczne. Z pow. p o d h  a  j  e c- 
k i e g o  je s t  do zanotow ania odosobniony  w y­
p ad ek  s tre jk u  w  R osochew aćeu.

Z lwowskiej raay miejskiej.
Lwów, 25 lipca. (Tel. B. kor.). Na wczo­

rajszem posiedzeniu rady miasta złożył tow. 
■Hudec  deklaracyę, że chociaż wybrany przez 
uprzywilejowanych, to jednak jako członek 
partyi socyalno-demokratycznej żądać będzie

i przedłoży w swoim czasie projekt zmiany 
ordynacyi wyborczej do rady miasta, któraby 
objęła szersze masy wyborców, niemających 
dzisiaj prawa głosowania. Radca Hudec ma 
nadzieję, że ci obywatele, którzy dali na 
niego głosy, także i w tym kierunku poprą 
jego usiłowania. Niezależnie od tego — o- 
świadczył r. m. Hudec — w  każdej sprawie, 
mającej dobro miasta na celu, może rada 
liczyć na jego pracę.

Następnie przyjęto do regulaminowego trak­
towania wniosek r. m. Janowicza o nazwa­
nie ul. Pańskiej ulicą Grunwaldzką, poczem 
załatwiono sprawę dalszej budowy Muzeum 
przemysłowego, oraz sprawę budowy dwóch 
szkół miejskich z pożyczki miliona K, udzie­
lonej przez rząd.

Zjazd młodzieży ruskiej.
L w ó w , 25  lipca. (T e l. „N ap rzo d u “ ). W  sali 

T o w arzy stw a  pedagog icznego  rozpoczął stę  tu 
dziś, zapow iedziany  n a  3 dni, zjazd  ru sk ie j m ło­
dzieży u n iw ersy teck ie j, p rzy  udziale  k ilk u se t s tu ­
den tów  i s tu d en tek . P ró cz  akadem ików  lw ow ­
skich , b io rą  w  zjeździe udział akadem icy  ru scy  
z C zerniow iec, K rak o w a, P ra g i i W iedn ia .

P o rząd ek  d z ienny  b rzm i: 1) S praw a u n iw e r­
sy te tu  ru sk ieg o . 2) M oskalofilizm . 3) M łodzież 
a  spo łeczeństw o. 4) W nioski.

Z agaił zjazd  ak ad . S t a r o ś o ł s k i ,  k tó ry  
p o d n ió s ł, że m łodzież ru s k a  w  ub ieg łym  ro k u  
p rzebyć  m usia ła  go rące  czasy , a te raz  po po ­
w rocie  do k ra ju  czekają  j ą  je szcze  g o rę tsze , bo 
n ie  w iadom o, ja k  się u k sz ta łtu je  da lsza  w alka  & 
u n iw e rsy te t ru sk i.

Do p rezydyum  zosta li w y b ra n i: ak ad . M e- 
ł e ń ,  ja k o  p rzew odn iczący ; akad . B o c i a n  i 
S y m o n i c z ,  ja k o  za s tęp cy ; ak ad . S t r o w s k i  
i M e r u n o w i c z ,  ja k o  sek re ta rze .

P ie rw szy  p u n k t po rząd k u  d z iennego : „S p raw a 
u n iw e rsy te tu  ru sk ieg o  “ , re fe ro w ał ak ad . R o ­
s i e w i c z .  S k reś lił on na  w stęp ie  p rzeb ieg  w a l­
k i o u n iw e rsy te t ru sk i. N astęp n ie  k ry ty k o w a ł 
zachow anie się w tej sp raw ie  posłów  ru sk ich  w 
parlam encie  i w  sejm ie, zw łaszcza ru sk ich  p o ­
słów  sejm ow ych, k tó rzy , zam iast w ystąp ić  e n e r­
g iczn ie  w  sp raw ie  u n iw ersy te tu  ru sk ieg o , podali 
rę k ę  do ugody .

Spraw ę u n iw ersy te tu  ru sk ieg o  na leży  po łączyć 
z k w esty ą  a g r a r n ą , ca łą  w alkę  s k i e r o w a ć  
n a l e ż y  n a  d r o g ę  w a l k i  k l a s .  S p raw a u- 
n iw e rsy te tu  ru sk ieg o  n ie  śm ie abso rbow ać w szy­
stk ich  sił m łodzieży  ru sk ie j.

N astęp n ie  om aw iał re fe re n t p rak ty czn ą  s tro ­
n ę  w alki o u n iw e rsy te t, zaznaczając , że p ra k ­
tyczne  W zględy przem aw iają  za pow rotem  m ło­
dzieży n a  u n iw e rsy te t lw ow ski. O becnie  m ło ­
dzież b ędz ie  m iała  n a  u n iw ersy tec ie  lw ow skim  
do czyn ien ia  z innym  rek to rem  , a  n ie  z tym , 
k tó ry  c a ł o w a ł  r ę k ę  c a r s k ą  i z innym  s e ­
natem . C zy na leży  p row adzić  w alkę  lega lną  czy 
n ie  le g a ln ą , tego  ok reś lić  n ie  m o ż n a , n ie  w ia­
domo bow iem , gdzie  kończy , się w alk a  legalna , 
a  zaczyna n ie leg a ln a ; są  to po jęc ia  w zg lędne. 
W y b ó r środków  zależeć b ędz ie  od w arunków  
chw ili. Jed n o  ty lko  je s t  pew nem , że ję z y k  r u ­
sk i n ie  m oże być  n a  un iw ersy tec ie  lw ow skim  
zn iew ażany , i że m łodzież ru s k a  go tow a je s t  o 
to  w alczyć choćby z pośw ięceniem  życia.

R usin i n ie  chcą szkodzić P o lak o m , n ie  chcą 
im odeb rać  an i je d n e j k a te d ry ; n iech  P o lacy  
m ają i 4 0  un iw ersy te tów , R usin i chcą m ieć j e ­
den  swój u n iw e rsy te t i od tego  żądan ia  n ie  m o­
g ą  odstąp ić , gdyż  to  j e s t  postu la tem  ich rozw o­
ju  k u ltu ra ln eg o . N ie  d la  w yw oływ ania b u rd  w ra ­
cają  R usin i n a  u n iw e rsy te t lw ow ski, a le ośw iad­
czają, iż n a  w szelk ie  p row okacye po trafią  odpo­
w iedzieć śro d k am i legalnym i, lub innym i. N ie 
p o trzeb u ją  oni in te rp re ta c y i m in is tra  H a rtla  lub 
sługusów  K o ła  po lsk iego , zna jdą  je szcze  w A u­
stry i tr y b u n a ł,  k tó ry  im w ym ierzy  sp raw ied li­
wość.

W  dalszym  ciągu  om ów ił re fe re n t stanow isko  
ru sk ich  słuchaczów  w obec p ro feso rów  i zazna­
czył, że n ie  na leży  n ikogo  zm uszać do pow ro tu  
n a  u n iw e rsy te t lw ow ski, g d y ż  leży  to  w  in te re ­
sie  sp raw y , by  ru scy  akadem icy  rozlokow ani 
by li po różnych  u n iw ersy te tach .

W  końcu  p rzed ło ży ł re fe re n t odnośne  rezolu- 
cye, n ad  k tó rem i po po łudn iu  toczyć się będzie  
d y sk u sy a  n a  posiedzen iu  poufnem .

P o  tym  re fe rac ie  toczy ła  się  p raw ie  pó ł go­
dziny  d y sk u sy a  form alna , n ad  w ykluczeniem  od 
o b rad  spraw ozdaw ców  p ra s y  po lsk ie j. U chw alo­
no w y k l u c z y ć  s p r a w o z d a w c ó w  w s z y ­
s t k i c h  p i s m  p o l s k i c h ,  z w y jątk iem  sp ra ­
w ozdaw ców  „N aprzodu^  i „ P ro m ien ia1*, k tó re  to 
p ism a, je d y n e  w  całej po lsk ie j p ra s ie , zajm ują 
w obec R usinów  stanow isko  sp raw ied liw e. W sz y ­
stk ie  zaś in n e  p ism a po lsk ie  zajm ują w obec R u ­
sinów  stanow isko  w rog ie  i stronn icze . W  uchw a­
le zaznaczono, że m łodzież ru s k a  n ie  obaw ia się 
sp raw ozdań  z d y sk u sy i, lecz p r z e k r ę c a ń ,  
k tó re  n iechybn ie  po jaw iłyby  się w  p ra s ie  w rogiej 
R usinom .

Zaginiony listonosz.
Lwów, 25  lipca. Z aginionego listonosza So­

chackiego sp o tk a ł ko lega  jeg o , Saw czuk, b łą k a ­
jącego  się po ulicach i zauw aży ł, że ma rew o l­
w er w ręk u . O deb ra ł mu go więc i zap row a­
dził do dom u, skąd  odw ieziono go do szp itala  
pow szechnego ja k o  ob łąkanego . R ew olw er n a ła ­
dow any b y ł  6 ślepym i nabojam i, z k tó ry ch  je ­
den b y ł  w ystrze lony .

Sankcya uchwały sejmu galicyjskiego,
Wiedeń, 25 lipca. „W ien er Z g t“ o g łasza : 

Cesarz najw yższem  rozporządzeniem  z dnia 13 
lipca b. r . udzie lił sankcy i uchw alonem u przez

sejm  g a licy jsk i p ro jek to w i u s taw y  co do w y ­
dzielenia z m iejscowości K u lik i i B ortn ik i gm iny  
adm in is tracy jne j Sołbin, pow ia tu  brodzkiego i 
p rzydzielenia do gm iny B ołożynów  pow iatu  zło- 
czow skiego.

Rokowania ugodowe.
Ischl, 25 lipca. Przybył tu hr. Gołuchow- 

ski i był o godz. 10 rano na audyencyi u 
cesarza. O godz. 11 był na audyencyi dr 
Kórber, zas o godz. 12 Szell. Po południu 
będą ministrowie na objedzie u cesarza.

Sejmy krajowe.
Praga, 25 lipca. Na wczorajszem posiedze­

niu sejmu wniesiono projekt rządowy co do 
ulg podatkowych dla tanich mieszkań robo­
tniczych. Po przemowie namiestnika, który 
zalecał przyjęcie przedłożenia jeszcze w bie­
żącej sesyi, odesłano projekt do komisyi. Na­
stępnie rozpoczęła się generalna dyskusya nad 
budżetem.

Generalny mówca dr. H e r o l d  polemizuje 
naprzód z radykałami czeskimi i usiłuje ode­
przeć zarzuty, podniesione przeciw młodo- 
czechom. W ystępuje dalej przeciw twierdze­
niu, że rozdział administracyjny przyniósłby 
oszczędności i odpiera zarzuty stronniczości 
ze strony Niemców, czynione wydziałowi kra­
jowemu. Następnie zwracając się do onegdaj- 
szych wywodów posła Barnreithera, oświad­
cza dr. Herold, że i Czechom zależy na u- 
godzie, musi się jednak wprzód naprawić 
krzywdę, wyrządzoną im przez odebranie roz­
porządzeń językowych.

Drugi mówca generalny poseł E p p i n g e r 
polemizuje z posłem Heroldem, twierdząc, że 
uznanie zasad prawno-państwowych w  duchu 
życzeń czeskich jest niemożliwem. Jeżeli po­
rozumienie jest wogóle możliwem, to Czesi 
muszą to wszystko, co ma ze sprawą pra- 
wno-państwową styczność, na bok odłożyć.

Wśród przerywań Czechów kończy oświad­
czeniem, że stronnictwo jego uważa zapro­
wadzenie języka niemieckiego jak państwo­
wego za konieczne.

Po przemówieniu sprawozdawcy posła 
F o r  z ta  przystąpiono do dyskusyi szczegó­
łowej. Przy rozdziale „administracya krajo­
wa" odrzucono wotum mniejszości Niemców, 
wzywające wydział krajowy do odpowiednie­
go uwzględniania Niemców przy mianowaniu  
urzędników krajowych.

Wiedeń, 25  lipca. Sejm przyjął po dłuższej 
dyskusyi wnioski wydziału kraj. co do nada­
nia premij i rent na starość dla „zasłużo­
nych* sług rolniczych, jakoteż wniosek do­
datkowy posła Lindheima, wzywający wydział 
kraj., aby na przyszłej sesyi przedłożył wnio­
sek co do założenia kasy ubezpieczeń na sta­
rość dla sług rolniczych.

Wiedeń, 25 lipca. W  sejmie wnieśli posło­
wie S t e i n e r i tow. petycyę do rządu o 
przywrócenie cła na wino, sprowadzane z 
Włoch.

W sprawie podatków bezpośrednich.
Wiedeń, 25 lipca. Wczoraj w  ministerstwie 

skarbu rozpoczęły się obrady zastępców mi­
nisterstw skarbu austryackiego i węgierskiego 
w kwestyi bezpośrednich podatków. Obrady 
będą dziś dalej prowadzone.

Kartel naftowy.
Wiedeń, 25  lipca. N a ra d y  nafc ia rzy  odbyw ały  

się w czoraj w dalszym  ciągu  i dop row adziły  do 
znacznego  zb liżen ia  się ra finerów  i p roducen tów  
ro p y . Sądzą, że  ju ż  w k ró tk im  czasie  p rzy jd z ie  
do zgody  w  sp raw ie  sp o rn y ch  punk tów .

Aresztowanie na granicy rosyjskiej.
Wiedeń, 2 5  lipca. „N eue  fre ie  P r e s e “ donosi 

z M y s ł o w i c ,  że aresz tow ano  tam  s tu d e n ta  ro ­
sy jsk iego , nazw isk iem  Ja n a  K a l a j  e w  a , k tó ry  
chcia ł p rzew ieść  do K ró les tw a  m nóstw o b ro szu r. 
K ala jew  p rzy zn a ł, że  j e s t  a n a rc h is tą  (?).

Tragiczna pomyłka.
Berlin, 25  lipca. D r. filozofię E lizę  N eum annó- 

w nę, có rk ę  p ro feso ra  tu te jszego  u n iw ersy te tu , 
znaleziono w czoraj w  lab o ra to ry u m  ojca n ieży ­
wą. Z daje się , że p rzez  pom yłkę d o s ta ł się  do 
szk lan k i z  w odą s in ek  p o ta su  (cyancali), k tó ry  
N eum annów na w raz  z w odą w ypiła . D r. N eu- 
m annów na studyow ała  e lek tro tech n ik ę . B y ła  ona 
s io s trą  znanego  p o d ró żn ik a  a fry k ań sk ieg o .

Zderzenie się parowców. 112 ofiar.
Hamburg, 25 lipca. O kazuje się obecnie, że 

parow iec „ P rim u su, k tó ry  z a to n ą ł sku tk iem  zde­
rzenia się z parow cem  „ H a n sa “ , w iózł na swoim 
pok ładzie  członków  s o c y a l i s t y c z n e g o  s t o ­
w a r z y s z e n i a  ś p i e w a c k i e g o  „ T r e u e “ . 
Rozm iarów  k a ta s tro fy  do tychczas obliczyć nie 
można. W ydobyto  z m orza 71 osób, a b rak u je  
jeszcze 11 2  osób, k tó re  zna jdow ały  się na po­
k ład z ie  „ P rim usa  “ .

Przesilenie gabinetowe w Serbii.
Belgrad, 25 lipca. W czoraj w ybrano  w iększo­

ścią g łosów  p rezyden tem  sku p czy n y  posła  Sto- 
na jew a p rzeciw  rządow em u k an d y d ato w i, R ista- 
Popow iczow i. W sk u tek  tego  nastąp iło  p rzes ile ­
n ie  gab inetow e.

Uprowadzenie przez bandytów.
Bukareszt, 25  lipca. P ięc iu  uczniów  ru m u ń ­

skiej szkoły  handlow ej w  J a n in a  zostało w dro­
dze do domu porw anych  przez  2 5  uzbrojonych 
bu łgarsko  m acedońskich bandytów , k tó rzy  żąda ją  
z a  po rw anych  obecnie 5 0 .0 0 0  le i w ykupu. N aj­
biedniejszego z uczniów  puścili bandyci n a  wol­
ność.

R ów nocześnie donoszą z Ja n in y  o zn ikn ięc iu  
nauczycie la  i dwóch uczniów  tam tejsze j szkoły

ludow ej. Z achodzi przypuszczen ie , że zosta li ró ­
w nież uprow adzeni p rzez  bandytów .

Kongres prasy.
Berno (szwajcarskie), 25 lipca. Następny 

międzynarodowy kongres prasy odbędzie się 
w r. 1903 w St. Louis, a w r. 1904 w  Ber­
linie.

Zamknięcie szkół klerykalnych.
Paryż, 25  lipca. A gencya H a ra sa  donosi : 

W iadom ość n iek tó rych  dzienników , jak o b y  p a ­
pież zam ierza ł u  rząd u  francusk iego  pro testow ać 
przeciw  w prow adzeniu  u staw y  an tykong regacy j- 
nej, u w ażają  za  mało praw dopodobną.

Paryż, 2 5  lipca. Sąd po licy jny  sk aza ł siedm  
osób za  g w a łty  podczas onegdajszych dem onstra- 
cyj n a  k a rę  od 50  franków  do 3 m iesięcy w ię­
zienia.

Paryż, 25 lipca, R ad y k ali i socyałiści p rzy ­
g o tow ują  na ju tro  dem onstracyę  na  p lacu  B a- 
s ty lli ja k o  odpow iedź na  m eting zw ołany  rów nież 
na ju tro  do m anerzu  S ain t P au l pod przew o­
dnictw em  C oppego.

Paryż, 25 lipca. „ P e ti t  Jou rnal*  donosi z L an- 
d e rn e a u : Wczox-aj w ieczorem  w m iejscowości 
M een napadli ch łop i, sp rzy ja jący  kongregacyom , 
na autom obil, w k tó ry m  je c h a ł pew ien dzienni­
k arz  z B restu  w raz z p rzy jacielem . T y lk o  pod 
w pływ em  gróźb  użycia rew olw eru  ch łop i uciekli.

Paryż, 25 lipca. Gdy komisarz w  Quartier 
St. Ambroise chciał się dziś przekonać, czy 
siostfy ze szkoły klasztornej z Rue St. Maur 
usłuchały zarządzeń władzy, nie został przez 
siostry wpuszczony. Tak samo zakonnice kla­
sztoru pod boską opatrznością odpowiedziały 
komisarzowi policyjnemu, że do ostatka bę­
dą się sprzeciwiały. Zresztą przed południem  
nie było żadnych większych zajść.

Eksplozya.
Wersal, 25  lipca. Je d e n  z pokaleczonych pod­

oficerów podczas eksplozyi zm arł. L iczb a  ra n ­
nych w ynosi 15. N iek tó rych  z n ich  s tan  je s t  
beznadziejny . D ochodzenia w ykazały , że  żo łn ie­
rze  p rzedsięb ra li p róby  w ysadzenia  i w  tym  celu 
zakopali 2 5 0  klg. prochu. G dy proch  n ie  ek s­
plodow ał po zapa len iu  p a tro n u  dynam itow ego, 
jed en  z oficerów, bada jąc  p rzyczyny , d o tkną ł się 
p rę tem  stalow ym  przew odu e lek trycznego . W  te j 
chw ili n a s tą p iła  s tra szn a  eksplozya.

Skandal koronacyjny.
Londyn, 25  lipca. W czo ra j odbyła  się w  d a l­

szym  ciągu  ro zp raw a  p rzec iw  księc iu  F ra n c i­
szkow i B r a g a n z a ,  oskarżonem u o w ystępek  
n a  tle  seksualnem . P rzes łu ch an i jak o  św iadko­
wie, b ra t  oskarżonego książę M iguel B rag an za  
i h r. E d w ard  S izzo-N orris, tw ierdzą , że o sk a r­
żony B rag an za  do godz. 1 2 ^  k ry ty czn e j nocy 
p rzebyw ał w  ich  tow arzystw ie , podczas gdy  inn i 
św iadkow ie stw ierdzają , że ju ż  o godz. I I 1/ ,  
oskarżony  znajdow ał się w owej spelunce, gdzie 
zo sta ł a resztow any . Ż ądan iu  obrońcy o za s tan o ­
w ienie dochodzenia try b u n a ł odmówił, gdyż n a ­
leża łoby  w  tak im  raz ie  skonstatow ać k rzy w o ­
przysięstw o popełnione p rzez  je d n ą  lub d rugą  
stronę  św iad k ó w ; na tom ias t sędzia  postanow ił 
oddać tę  spraw ę do ro zs trzy g n ięc ia  p r z y s i ę ­
g ł y m .  K sięcia  F ran c iszk a  de B rag an za  dotąd  
n ie  uw ięziono.

P odczas rozpraw y  jak ie ś  w ynaję te  p rzez  o- 
skarżonego indyw iduum  poczęło w ołać, że k s ią ­
żę je s t n iew inny, że chciano n a  nim  dokonać 
w ym uszenia.

Po zawarciu pokoju.
Londyn, 25 lipca. „Times" donosi z Jo- 

hannesburga, ze rząd postanowił wysłać prze- 
dniejszych gospodarzy rolnych burskich do 
kolonij angielskich, celem studyowania umie­
jętnej uprawy roli.

Konferencya kolonij angielskich.
Londyn, 25 lipca. Biuro Reutera donosi: 

Konferencya kolonialna zakończy swoje pra­
ce prawdopodobnie w pierwszej połowie sier­
pnia. Doniesienia, jakoby podczas obrad po­
wstała różnica zdań i niezadowolenie, są n ie­
uzasadnione. Uczestnicy konferencyi, świado­
mi doniosłości spraw na niej traktowanych, 
są z wyniku obrad bardzo zadowoleni i nie 
odmawiali zupełnie na tej konferencyi uchwa­
lenia ściśle sformułowanych postanowień. 
Konferencya jest bardzo ważną ze względu 
na wymianę zdań pomiędzy rządem central­
nym a koloniami. Konferencye będą się praw­
dopodobnie co pewien czas odbywały. 

Cholera.
Aleksandrya, 25 lipca. Według urzędowego 

sprawozdania w Kairze wydarzyło się 4 w y­
padków cholery, z tych 3 śmiertelne. Z Mus- 
sy donoszą o 17 nowych wypadkach cho­
lery.

Pożar klasztoru.
Montreal, 25  lipca. W czoraj spa lił się  k la ­

sz to r T ra p is tó w  w L au ren tian . Z akonn icy  ty lko  
z tru d em  zdołali w yjść z życiem . S zkody  w y­
noszą  ćw ierć m iliona dolarów .

Niepokoje w Ameryce południowej.
S t. Jag o  de C h ile , 25  lipca. W czoraj p o d ­

p isano  p ro to k o ły , w ed ług  k tó ry ch  ra ty fikacya  
uk ładów  z A rg en ty n ą , zosta ł*  na  dw a m iesiące 
odłożono.

T  w ó w . W y c i e c z k a  Związku metalowców i zgro- 
madzenia towarzyszy blacharskich i t. d. odbędzie 

się w niedzielę 27 b. m. na Pohulance (w ogrodzie 
restauracyjnym.

W ‘ d e ń .  W  stowarzyszeniu robotników polskich 
,Siła“, Y. M argarethenplaiz 7, wygłosi tow. 

A. L uitgarten  w sobotę 26 b. m. o d c z y t  p. t. „Pod­
daństwo chłopów w Polsce". Początek o godzinie 8 
wieczór.
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W I L L A  M U R O W A N A
5 p o k o i, k u c h n ia ,  s tu d n ia  w o d o c ią ­
g o w a , z a b u d o w a n ia  g o s p o d a rs k ie ,
6  m o rg ó w  d o s k o n a łe g o  g ru n tu , 10 m i­
n u t  o d  K ra k o w a  o d d a lo n a  z a ra z

d o  sp rz e d a n ia .

Adres poda: Dział inseratowy Naprzodu.

Świeżo opuściło prasę:
Wi l l i a m M o r r is .  Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 h a l .

Dawniej wyszły : 103

Ed. B ieder. Poezye, Ser, I .  o- 
zdobione ry sunkam i a rt. S t. Ma- 
chalsk iego , cena 2 kor. 60  hal.
w  ozdob. opraw ie 3  „ S 0  „

N A K ŁA D EM  K S IĘ G A R N I

D. E. Friedleina w  Krakowie
Bynek gł. 17. — Telefon 452. 

Do nabycia we w szystk ich  księgarniach.

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W I E ,
kupuje l sprzedaje pod najkorzystniej­

szymi warunkami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

wydaje 3 V 2%, i 4 %
a s y g n a t y  k a s o w e  

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bież, oprocentowując takowe po 4 %

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 50— 100

Efraim Wikler
Kraków, Stradom L. 16
obok c. k. komendy wojskowej 

..............  — : Telefon 231 — —
poleca Szanownej Publiczności swój

obfity ZA PA S
różnego rodzaju

płótna, bielizmj stołowej
bielizny gotowej w łasnego wyrobu, 
angielskiego szyrtyngu, kap, kołder, 
kocy, drelichu na m aterace i story.

WIELKI WYBÓR
dywanów i chodników

jakoteż
prawdziwej bielizny Dra Jagera

P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H .
Obstalunki na wyprawy uskuteczniają 

się jak najtaniej. 1^8 14 16

=  Kto chce dużo pieniędzy 
oszczędzić niechaj się uda do har­
townego składu zegarków kieszonkowych, 
ściennych, budzików i zegarów penduło- 
wych, iakoteż wyrobów srebrnych- 

B oga to  ilu stro w an e  oennikl w y sy ła  darmo i op łatn ie  
Z leoenia 2 prow incyi u skuteczn ia odwrotną pocztą.
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1 Ofieyalistów 
P o l e c a  ] Służbę

1 Eobotników
Reklamuje zakłady krajowe j

Udziela |  InformaC}\  . .. .w spraw ach  służbow ych.

i

U trzym uje ageneye ogłoszeń

Ułatwia j  Sprzedaże |  N*>em .
t Dzierżawy | m ieszksn

| A tftninistracyę 
Przyjm uje • lealnoś&i i kam ienic

1 oraz kontro le rachunków .

Agencyk handlowa zastępuje najpierwsze firmy i poleca doborowe
towary wszelkiej jakości.

3

WŃ •-? 3  O O —• c/J 
Pa 2  ^
3  p  S
2. «  p  3-2 . s» o  
CD Ą 

e& £3
5~*

3

Firmie B r o n i s ł a w  K r a s ic k i  w ubiegłych latach pod wiosnę li 
tylko na wartość firtny powierzali obcy ludzie do 4 0 . 0 0 0  corocznie.

Korespondencya w języku: polskim, ruskim, niemieckim, francuskim. — Firma na razie zatrudnia 
8 biurowych pomocników i wkrótce personal powiększy, to też każda korespondencya, każda możliwa 

spraw a bezzwłocznie załatwioną bywa. — Do korespondeneyi używa maszyn do pisania.

Kraków, Haiziwiłłowska i. 20,

Z
zaopatrzony we wszelkie naj­
nowsze przyrządy do wytwarza­

nia promieni Roentgena.
Badania tymi promieniami t. j. prze­
świetlanie lub fotografowanie wska- 

zanem jest:
1) w chorobach narządów oddechowych,
2) w chorobach serca i tętnic.
3) przy złam aniach i zwichnięciach,
4) w chorobach kośei i stawów,
5) w chorobach zębów i szczęki,
6) przy ugrzeźnięciu w ciele ludzkim,' ciał

obcych, jak : igły, pociski i t. p.
7) przy kamieniu nerkowym i pęcherzo­

wym.
Leczenie promieniami Roentgena wskazane 
jest także w różnych chorobach skórnych

Dr. ARTUR FR0RSEE
Sekundaryusz szpitala św. Ł<?^.aiZa 

ord. od 2—4 po południu, gg 
246 R adz iw iłłow ska  29.

sj itniyfcifal ifrw .nal Icri/K

W  przemyśle, proicadżonym umiejętnie 
i ze światłem , spotykamy w ynalazki.

i i SALYESOL
pochłania iiifcofynę,, czyniąc ją  zupełnie nie­
szkodliw ą dla palącego papierosy, czego zwy­
k ła  w ata dokonać nigdy n ie  może.

To najnow szy w yrób i w yn alazek

Fabryk! Tutek cygaretowych

W. BEŁD0WSK1E60

m

M agistra farm ac. w  Krakowie.
Nadto p o l e c a m : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych"' „ M A I§ > “ .

Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie. 
l>o n a b y c ia  w tra f ik a c h  i ita t id lach .

223 4 ? V M L  B e ł d o w s k i .

ADRESY
do "bezpłatnej księgi Eeklamowo-Adresowej

wszystkich stanów i zawodów,
s *  p o  3  k o r o n y  przyjmują: +5

K. Krzysztofowicz, S. Lassociński i Ska,
K rak ów , ul. L u b icz  I. 7.221 9 15

Ma huti7 (?7 i9 n fh lt9P7 Pnia na W ystawach światowyeh w Paryżn, 
IM JW jL u i.li U a li ia b iO h ii i  L ondynie , M arsy lii i  W ied n iu , Dyplomy

honorow e i zło te M edale, otrzymał

„ S u p e m e n t f t o i l 81
W Y R O B U

1 Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu kolo Tarnowa, |
Maść ta, znana od la t w ielu  ze swej skuteczności, j  
jako najlepsze nacieran ie, bó l uśm ierzające, uży- |  
w apą byw a przez Lekarzy przeciw ko cierpieniom  |  

reum atycznym  i pokrewnym - g

Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  hal., §
„ „ duży słoik 5 koron. j

D ostać m ożna we wszystkich aptekach, gdzie n ie 1 
m a, zwrócić się w prost do apteki w R adom yśli , |  
skąd 2 razy dziennie przesyłki w ysyłane byw ają i  
za zaliczką lub póprzedniem  nadesłan iem  należy- 1  
tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy I  

72 hal. n a  przekaz i opłatę  pocztową. §

Ostrzega się przed naśladowni- I
ctwami bez wartości! g

Żądać należy w yraźnie: „Sapoinentholu“ Eug. I  
M atuli i przyjmować tylko oryginalny, w opako- |  

I  Rysunek pudełka w oryginale waniu iak obok rJ'sunek wskazuje. |
zmniejszony. Nazwa, opakow anie, m arka ochronna *

I  88 3 3 -5 0

S C H U T Z  I  C H A J E S
D o m  bankow y i kantor wymiany.

Lwów, pl. Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacji. 
— Losy na spłaty  miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować :
52 D O M  BANKOW Y 60—90

S c h u tz  i C h a je s , Lwów, pl. Maryacki 7.

NAUKI KUPIECKIE* USTACH.
Prowadzenie ksiąg (wszystkie metody: 

korespondeneyi handlowej, jeżyka nie­
mieckiego, rachunków kupieckich, prawa 
wekslowego, stenografii, (systemu Gabels- 
bergera. Stolze-Schreya i Lehmanna) i ka­
ligrafii) może się każdy bez wszelkich 
wiadomości przedwstępnych w drodze 
korespondeneyi (pod gwarancyą) dokład­
nie wyuczyć. (Korespondencya niemiecką).

Zupełne w ykszta łcen ie  na zdolnego kupca.
Zapytania za kartą odwrotną. — Numera 
okazowe po 1 kor. — Pierwszy instytut 
naukowy, Oddział nauki zapomocą listów.

ADOLFA WEISSMANNA, Podgórze - Kraków.

Jedna iub dwie PAN S EM Ki
(izrael.) uczęszczające do szkoły wydzia­
łowej, znajdą umieszczenie i rodzicielską 
opiekę. Na żądanie pomoc w naukach 
szkolnych i grze na fortepianie. Fortepian 
w domu. — Wiadomość : Kraków, Staro­
wiślna 41, II. piętro, od 9 do 4 po południu. 

‘ 237 2 3

Pracow nia s t o t o k a
Jozefa Jonczego

w  I ł o w e m  T ó 8 s " g u
przyjmie zaraz S -ciu  czeladzi s to­
larskich, zdolnych w  robotach bu- 
a 3 dowlanych i meblowych.

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0  ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEG0

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
26 36—52 Curt Rober Brunszwik.

Ważne dla wszystkich właścicieli
w s z e l a k i c h  r e s t a u r a c y i  i w y s z y n k ó w .

Z powodu, że w tych dniach ma wyjść ze strony Świetnego 
Magistratu miasta Krakowa 

przymusowe rozporządzenie, zakładania wodociągów w lokalach 
publicznych, o czem podpisana firma ma zaszczyt W W . Panów  

zawiadomić, a zarazem donieść, że
zaprowadza wszelkie urządzenia wodociągowe

pod kierunkiem  inżyniera p. G R E N Z E R A ,

po cenach n ader przystępn ych  i uprasza o nadsyłanie
łaskawych zleceń.

Z pow ażaniem  BOGUCKI i BAJER, 
199 10 Kraków, ulica Grodzka 10.

•j

* ♦  ZMIANA LOKALU
Z n a n y  H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W ,
p o łą c z o n y  z R E S T A U R A C Y Ą , n a d z w y c z a j c z y s to  
p ro w ad zo n y *  w  K ra k o w ie  p rz y  u l ic y  Z ie lo n e j 

p rz e n ie s io n y  został =. 
z  d n ie m  1-go lip c a  b . r. n a  u lic ę  K a rm e lic k ą  1. 4 , 

ró g  u l .  K ru p n ic z e j, o c z e m  z a w ia d a m ia m  Szan . 
P . T . P u b lic z n o ść , p o le c a ją c  się  n a d a l  ła sk a w e j 
p a m ię c i

G ustaw  G old ste in .
12 15

■ ■ B I
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xxtt*xxx u nnmmmmttmot n xxxx
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa ^  
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
w y ro b u  n a sz e g o , p o d  k o n tr o lą  K o m isy i p rz e m y s ło w e j T o w a -  
r z y s tw a  le k a r sk ie g o , u ż y w a n ą  b y w a  w  z g a d z e , k u rc z a c h  i p rz e -

w le k ły c h  k a ta r a c h  r z o łą d k a  z d o b ry m  sk u tk ie m . ^
I I  g y  Cena flaszk i w K rakow ie 15 et.
H  141 Do nabycia w aptekach i drogueryach.

S k ła d  d la  L w o w a  w  a p te c e  J. W ewiórskiego.
U  K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE, X

właściciel fabryki wód mineralnych. K
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